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P r a e d p ł a t a .
na „Głos Narodn“ wynosi 
■a prawno]I: miesięcznie 
kor. 2.70. W państwie nie- 
mieckieni kwartalnie: 10 
koron. W innych laństwech 

kwartalnie koron 12-—.

Numer pojedynczy zwykły 
6 iial

Numer niedzielny ilustro
wany 16 h.

i głoszenia (insaraty) przyjmuj* upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Ju a  S t r y e h a r e k l  w biurze inseratowem „Głosu Narodu" róg ul. iw. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 
Od miejsca wiersza drohnem pismem (petit) za pierwszy ras 16 halerzy, — za każdy następny rai 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersaa za kudy raz. — Siu .y 
atkrologi eto. wiersz 10 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 8. Sokołowski, pasaż Hansmanna. w Wiedufu Haasenstein *  Togler (także w Hamburgu, Frankfurcie

nad Hanem, Berlinie, Lipsku, Wrocławia). — ki. Opelik, R. Hossę, H. Luitee, it. Scnalek. w Paryżu C. Adam rne de Varenne 88.
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Upda czesko-niemiecka.
Pierwsze posiedzenie czesko-niemieckiej kon- 

ferenji odbyło się w sobotę w prezydjum gabine
tu. Zagaił posiedzenie dr K o e r b e r  przemową, 
w której zrekapitnlował dotychczasowe usiłowa
nia ugodewe, podnosząc konieczność porozumie
nia w interesie całego państwa. Ze strony nie
mieckiej zaprotestował p. C h i a r  i przeciwko 
współczesnemu zbproszenin delegatów z Czech 
i Morawy

P  P a c a k  ‘iŁZLaczył, że Czesi przybyli na 
konferencję dla okazania swych pokojowych chę
ci. Czesi godzą się, aby sprawy językowe trak  
towano stopniowo, w pierwszem jednek rzędzie 
należy załatwić kwestję wewnętrznego języka 
urzędowego. Tylko na podstawie swojego elabo
ratu Czesi mogą obradować. Hr. S y l r a - T a -  
r  o n c c a zauważył, że wielka posiadłość m u s i  
p o z o s t a w i ć  p i e r w s z e ń s t w o  c a ł e j  a k 
c j i  w y ł ą c z n i e  p r z e d s t a w i c i e l o m  l u 
du,  — i będzie tylko dopomagać do łagodzenia 
przeciwieństw.

Obrady przedstawicieli Moraw odbędą się w 
poniedziałek o godz. 10-tej.

*
)|( jjg

Po przemowie dra Koerbera zabierali głos 
reprezentanci stronnictw.

Wiedeń 5 stycznia. Pos. dr F  u n k e  oświad
czy1 imieniem obecnych członków niemieckich a 
Ozeeh-partji ludowej ^i^pow ą|7~^grzujuszćw i 
szlachty wiernokonscytucyjnej, że Niemcy zawsze 
byli gotowi rozpocząć konferencję ugodową, co 
kilkakrotnie oświadczyli. Udowodnili oni to też 
w ostatnim czasie przes swe propozycje, które 
zarówno co do formy jak  co do treści oznaczają 
poważny krok do uwzględnienia życzeń czeskich

l ir  C h i a r i  oświadcza, że z powoda krótko
ści czasu nie mógł się porozumieć z swymi przy
jaciółmi politycznymi, że jednakże oświadcza 
jako poseł morawski, iż sprzeciwia się temu fa
ktowi, iż posłowie z Czech i Moraw zostali za
proszeni na w s p ó l n ą  konferencję Podnosi, że 
na tem oświadczenia ograniczy się udział posłów 
niemieckich z Moraw w tych konferencjach i ze 
w ewentualnej dalszej dyskusji nie wezmą oni 
ndziałn.

Pos. dr P a c e k  zaznacza, że ee strony Cze
ch *w - „mimo wielu wątpliwości p’zysz!Iśmy, aby 
zadokumentować nasze zamiłowanie do pokojn. 
■ -7 jesteśmy «.& pokojem z naszymi niemieckimi 
współziomkami “.

„Jesteśmy za tem, aby nie wszystkie kweśtje 
sporne odrr m wzięto pod rozwagę i zgadzamy 
jLę z tem, aby dotychczasowe junctim wszyst
kich kwesty, narodowościowych zostało porzu
cone. Ale właśnie z tego powoda jesteśmy z_t 
tem „by prredewszystkiem rozpocząć obiady nad 
kwaetją językową".

Dalej oświadczył pos. Pccak, że Czesi życcą 
sobie uregulowania kwestji językowej nietylko 
w Czechach i na Morawach, ale także na Ślą
sku, jr.koteż we wszystkich krąjach, w któryoh 
miesikiyą ludy słowiańskie. Jeżeli dr Panku 
oświwceył. że delegaci niemieccy tylko na pod
stawił swogo elaboratu mogą pertraktować, to 
Czesi -ównież mogą przystąpić do obrad t  ^  1 k o 
na poettawie s w e g o  elaboratu.

Przmawiali jeszcze hr S y l r a - T a r o n c c a  
i bor. t h l u m e t z k y .

k r o n ik a
Kraków 3 stycznia.

Objad i ks. kardynała. Wczoraj o gadzinie 6 
* zorcu >ł>jł się wielki objad u JEm. księcia 

kardynała.
Góri uśląncy w  Krakowie. Kało dwudziestu o- 

•ób z Gliwic . Górnego jŚfąska zjełhało do nas nezo-

raj. Gośsie nasi tworzą w Gliwicach towarzystwo 
dramatyczne, które kilka .razy do reku daje rodakom 
przedstawienia, daje im ze sceny usłyszeć rodzinne 
słowa, mowę ojczystą.

Towarzystwo gliwickie dało też i w neszym t e a 
trze miejskim przedstawienie, na które się złożyły 
dwie sztuki Piotra Kołodzieja: „Sąsiedłi** i „Bogati 
wdowa'. Dobrze się stało, żeśmy się zapoznali z tą 
właśnie literaturą specjalnie śląską. Treść sztuk nie 
wyszukana, alo zacna, ożywiona szlachctuą tendencją 
i moralnym duchem. Drużyna gliwicka wykonała 
swoj‘ role denrze. Może tylko program spektaklu, 
jak na amatorskie siły, trochę za tługi. Teatr był 
dość wyspizedany, ale nie tak, jak powinien być 
doszczętnie, ze względu, że dochód przeznaczony był 
n t korzyść budowy domu polskiego na Górnym Ślą
sku. W tz s  e antraktów muzyka „Harmonii11 przy
grywała dzielnie narodowe pieśni. Na zakończenie 
wieczoru „Harmonia*1 zagiała „Boże eoś Polskę**. 
Publiezność powstała z miejsc i pod wtór muzyki 
zaintonowała wzniosły hymn,

Wieczorem geśeie nasi byli na „ba strażnicy**, 
i ze wziuszeniem^słutheli treści sztuki, która ich 
więeej meże cd Las obchodzi, jako traktująca o spra
wach krajowych. Dzisiaj Śiązaey zastają teałcze w 
Kranówie i będą zwiedzali zabytki mmita.

Jeden ze wst ółpracowników naszego pisma miał 
sposobność rozmai iać z kilka gośćmi śląskimi

— Takich towarzystw teatralnych, jak :>asze — 
mówili — na Śląsku jes* kilkanaście. Przedstawienia 
dajemy kilka razy do roku.

— Dla ezego tak rzadk* V
— O, mybyśmy pragnęli ohećby co tydzień, ale 

policja nam nie pozwala Policja prześladuje nas 
dó zywegr. NfedaWnc mierzył if8 wypadek, -te jedne
mu z nas odmówiono koncesji ca gospodę, li tylko 
dlatego, że naltży do towarzystwa.

— Ale ludność patrzy nu wasze wysiłki żyozli 
wie?

— Tak jest, ale i w tym względzie musieliśmy 
sobie wywaUzać sympatję. Jeszcze przed kilka laty 
wy '.miewano nar wśród waszych dlaiejo, że mówimy 
na scenie „po polsku**. Nic moghśmy żadaą m nią 
znali ść żadnej kobiety de grania, tak drwiono z nich 
potem i „przezywano** „Polkami**. Dzisiaj zupełnie 
iuaezej. Na 1 lutego będziemy grali „Trójkę hultaj
ską", potrzeba do sztuki dzi slęć kobiet i ani jednej 
nie zbraknie. Szczycimy cię wszyscy, że ze scen/ mó
wimy po polaku.

Towarzystwo skłrda się z rzemieślników przewa
żnie. Po polsku wyrażąją s!ę poprawnie. Na wszyst
kich uczestnikach, w rczmowie zwłaszcza, znać pię
tno kultury, jaką daje świadomość narodowa i poli
tyczna. Kobiety, ubrane w barwne śląskie gorsety, 
tworzą w., leżach jakby ładne rodzajowe obrazki. Mu 
zyki w teatrze, zwłaszcza narodowej melodji słuchali 
ze świętem wzrar.eaiiem. Dla nich przyjazd do Kra
kowa to widocznie pocieszenie i obicha!

Opłatek w  Kele mieszczańskim. Na wczoraj
szym tradycyjnym Opłatku w Kole mieszczańskim pre
zes Koł, p. Piotr Kesobueii wystąpił z życzeniami 
*g< d j  na przyszłość powitał obecne duchowieństwo, 
posłów i przedstawicieli Bady miasta. Pierwszycn 
reprezentowali kanclerz ki. ąlęeo biskupi ks. kanonik 
dr Władysław Bandurski, i rektor 00. Jezuitów 0. 
Boe; posłowie Jan Kanty Federowiez, prof. dr Leo
pold Jaworcki, i I wiceprezydent prof. dr Juljusz 
Leo, tudzież H wiceprezydent miasta dr Walenty 
Staniszewski, iugtrukto] przemysłowy dr Sehoenett, 
rejent dr Konstanty Lipowski i r, tr Aleksander Su
likowski.

Szereg toastów rozpoczął prezes Koła p. P. Ko- 
s o b u e k ł  na cześć duchowieństwa w ręce ks. d .t 
B a n d u r s k  ic go. Ks. Ka n c l e r z  w przemówieniu 
toastował na cześć najbardziej w narodzie katelieko- 
chrześoi, uńikiego mieszczaństwa krakowskiego.

Drugi toast na cześć I wiceprezydenta miasta dra 
Lea wzniósł p. Al. Sulikowski. Dr Leo w odpowie
dzi wznosi toast na sześć reprezeatanta mieszczań
stwa w Sejmie, w ręee poił* mieszczańskiego p. Fe
dorowicza. Poseł Fedorowicz toast i wał na cześć ce
chów, które niegd ś w obronie welaoćei na basztach, 
miasto whsnemi piersiami zasłaniały. P. rejent dr 
Lipowski wznosił toast „i»d mnltos annos** na cześć 
założycieli Koła mi euezańjkiego, w ręee prez.sa p. 
Koaobuckiegc.

P. Sehoenett podnosił zasługi p K o s o b u o k  t e
go,  jako dzAłacia, pełnego energji w pracy pozyty
wnej.

P. S u l i k o w s k i  replikował toast na cześć n . 
wiceprezydenta miasta di* Staniszewskiego, podno
sząc zasługi dla miasta o b a  wiceprezydentów.

Prezes K o s o b u c k i  rno3ił t>ast na cześć tej 
inteligencji, która się zawsze szczerze łączy z miesz
czaństwem, w ręce dra L i p o w s k i e g o .

Dr L i p o w s k i  pił na cześć stowarzyszeń: 
„Przyjaźni** i innych w ręce p. Be p e t  ows ki e g o.

Pięknym był toast p. Tadeusza Niedzielskiego, 
który zakończył go wezwaniem do wytrwania.

P. Kosobucki pił m. cześć p. Sulikowskiego
Imieniem Tow. kredytowogo rękodzielników p- 

Sulikowski wzniósł torst nt ezość d n  Sshcenetta.
P. Józti Ligęza w dłoższem przemówieniu wzniósł 

toast na eześó O. rektora Boca, który wywdzięczył 
się pięknem przemówieniem do Stowarzyszenia, w 
którtm znalazł miłość dla wiary i ojczyzny, wzywa
jąc obecnych, by tak dodataie rezultaty tego sztan
daru przekazali następcom sweim. A dająs zachętę 
do dalszej pracy w jedności i  miłości, rektor O Boe
p’jąe zdrowie „Koła** zakończył toast siewami poety:

„Tylko pod krzyża znakiem
Polak był i będzie Polakiem'*..

Ostatni toast na cz«ść p^asy wniósł starszy cechu 
szewskiego p. Andrzej Szafa.

Z teatru komunikują nam: Bepertuar bieżącego 
tygodnia zapswiads na jntro, jako w dzieA świąte
czny, po zniżonych isnaeb „Pamiętniki sz ztacr**, a na 
wieczór od kilkn miesięcy niegrauą przeróbkę sceni
czną Walewskiego „ Krzyżacy“ Sienkiewicza. W sztuce 
tej zaszły pewne zmiany w obsadzie wskutek urle- 
pów, względnie niedyspozycji kilku artystów. Miano- 
wie:* colę Danusi jo  p. Jrtkiewies odagra p. Mro
zowska, Jagienkę po p. Wysockiej p. Ordcaćwna, 
a Zbyszka zamiast p Miclcwskicgo, p. Patrłcwski.

W środę odegraną zratanS po raz trzcoi po c«- 
naeh zniżonych trtuki. Gslasiowicza „Na strażnicy**, 
a w rzwartek po i as trzydziesty pierwszy również od 
kliku miesięcy nie^rany Kordian “ Słowackie jo z p. 
Turasiewiczem, który pc kilkołygodniowcj thorobi# 
ukaże , ię ] c r-z pierwszy na saeuic Dzisiejszy kon
cert z powodu niedyspozycji S. Gadowskiego odwo
łany.

Rada szkolna krajowa satwierdt.łs dra Kazi
mierza Ni t s c ha ,  rzeczywistego nruezycielr, gimaa- 
zium św Anny w Krakowie, w zawodz'e nauczyciel
skim i nadała nu tytuł c. k. profssora.

Dostawa. Dyrekcja ke'ei pnństwowyeh w Krak* 
wie zanrerza rozdać w drodze i wprawy cfirtowej 
dtstawę maszyn roboczych i urządzeń warsztatowych 
dla warsztatów w Nowym Sącze i Podgórzu-Płasze 
wie, z terminem d> wnoszenia ofert do dnia 3 lute 
go 1903 dc godz. 12 w południe. Bliższych infer- 
macyj udziela I iłr  1 ndlcw > i przemysłowa w Kra
kowie.

Odezyt. We środę du. 7 stycznia w sali hotelu 
Saskiego •ubędzie się o godz € odezyt p. Gabrjeli 
Zapolskiej p t. „Piękno w lyeiu kobiety**. Będzie to 
szós’. /  odezyt z serji „Gles kobiet w kwestji kcbiceej**. 
Dalczc odczyty oobywać się będą stele we wtorki i 
środy w ciąga mieniąca stycznia

W klubie prawników strojono wczoraj choinkę, 
eo było naturalnie głównie pretekstem do wesołego 
zebrania. Prse-tło 30 par wirowało p> wielkiej sali 
klubu, pod przewodnictwem dra Kannenberga, a za
bawa dzięki ogólnej ochocie przeciągnęła się do
rani

Z  T Z E l A - T T i R / C T .

Teatr ałftjskl.
„Na strażnicy** sztuka w i  aklceh Jana Gałasie- 

wiczą
Ż ńajściślejssegc reperloaru tbatra ludowe

go, zabłąkała się sztuka p. Gr&laslewieza na see- 
nę krakowską. Sympatyczny antor , < izartowskit 
ławy" z pewnością me marzył o zdobywaniu 
lanrow literackich przez strój ostatni utwór, tym 
razem jednak zawiódł go nr,wet instynkt techni
ki teatralnej, użył bowiem w okładzie suojej 
sztnki środków tak naiwnych, że nie mogę cae 
sadów o1 nić wymagań nawet najmniej wybrednei
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publiczności. „Na strażnicy" to zwykły melodra
mat starej szkoły, w którym niezły pomysł zo
stał bardzo niezręcznie zużytkowany.

Ezecz dzieje'! się w Tatrach, ale tak samo 
mogłaby «,ę rozgrywać w każdej innej części 
Polski. Są tam wielkie dobra, któremi zarządza 
Szeman zrodzony w matki Polki, ale ożeniony 
powtórnie z Niemką, który pod jej wpływem 
chce polskie góry germanizować.

Ale stawia mn dzielny opór liczna rodzina 
Orlików, a w dodatku syn jego z pierwszego 
małżeństwa Wilhelm, jest nietylko bardzo do
brym Polakiem, ale kocha się w pięknej pannie 
Orliczance i posiada jej wzajemność. Ma jednak 
rywala w osobie niejakege Kosa, leśniczego, 
który chcąc się pozbyć Wilhelma, prawadzi go 
na nieznane w g.ografii bliżej szczyty, gdzie 
młody Szeman zginąłby z głodu i zimna, gdyby 
mu nie pospieszyła na pomoc cała rodzina Orli- 
k iw. Oczywiście Wilhelm i Orliczanka padają 
sobie w objęcia i wszystko się kończy tern we
selej, że niegodziwy Kos spadł ze skałj i kark 
skręcił.

Nie wdając się w wyszukiwanie niezliczo
nych słabych stron sztuki p. Galasiewicza, trze
ba tylko nadmienić, źe dla uniknięcia po prostu 
śmieszności, konieczne jest zupełne przerobienie 
ostatniego a k tu ; wówczas w teatrze ludowym, 
gdyby taki istniał, „Na strażnicy" może mieć 
powodzenie.

Artyści grali ogółem starannie i dobrze. Na 
szczególne wyróżnienie zasłnguje panna Ordonó
wna, która z należytą miarą odegrała rolę Or- 
liezanki. Dobry typ zaciętego górala stworzył p. 
Jednowski, zabawnym żydem był p. Kosiński. 
Ciężar epizodycznej roli dyrektora Schemana 
dźwigał skutecznie p. Kotarbiński. Oprócz tego 
grali pp. Zelwerowicz, Przybyłowicz, Zawierski, 
Sobiesław, Pawłowski i panie Senowska i Cze
chowska. Co do panny Mrozowskiej, której pra
wdziwy i rozwijający się talent zasłnguje na bacz
ną op ekę dyrekcji, należy ją  bardzo ostrzedz, 
że tego rodzaju gry niespokojnej, jaskrawej, skie
rowanej dc wywołania oklasków galerji, jaki 
zapredukowała w sobotę, nie pochwali nigdy ani 
wykwintna publiczność ani poważna krytyka. — 
Wogóle niepotrzebnie tę rolę oddano pannic Mro
zowskiej, mamy w teatrze trzy młode a rty stk i: 

awlikowską, Dulębiankę i Czechowską, bardzo 
ladko zajęte, a każda z nich byłyby znpełnie 

odpowiednia.

Ciągnienie losów krakowskich.
Lo sy krakowskie. W  drogim dniu ciągnieni 

lotów liskowskich następujące nomtra wygrały po 
60 koron

108 173 188 214 222 358 418 553 519 706 
734 736 738 784 846 868.

1.029 040 054 070 120 225 237 389 343
348 428 512 549 553 643 701 740 748 870 900 
985;

2.014 043 103 121 132 139 162 178 215
310 341 399 401 403 4L9 420 427 434 485
491 579 612 641 658 677 705 775 848 852
884, 958;

3.057 097 167 307 318r 509 523 537 587 
594 602 662 720 728 788 988 999;

4.002 017 166 173 239 243 244 347 415 
476 629 722 818 830 835 972;

5.045 047 106 127 220 223 247 322
433 507 845 852 962;

6.148 103 220 259 321 460 493 600
651 733 755 802 806 815 858 950;

7.092 130 178 289 454 463 822 964;
8.020 044 122 223 535 573 006 660

711 7.37 771 920 973;
9.015 041 088 089 104 136 175 185

2.32 273 371 525 564 589 594 710 706
849 865 870;

10.030 046 112 139 167 172 189 216 
708 753 763 834 836 888 900 915 954;

11.001 123 204 224 282 297 407 423 
513 572 615 644 681 089 703 729 740 
804 803 978:

12.060 076 115 180 212 240 273 290 
396 430 442 v 521 530 570 570 687 755 
8 8 6 ;

13.104 125 130 331 412 537 003 010 
852 877 909;

14.023 105 107 129 167 198 212 207 
477 570 607 685 708 730 800 832 932;

15 018 026 054 086 128 148 204 269 
433 564 001 635 656 973;

16.012 020 065 217 223 252 256 268 
279 304 367 475 595 582 590 592 754 
905 923 934 941 970 981;

17.156 211 371 379 391 397 410 411 
582 705 754 760 795 801 927 982;

18.128 129 135 191 205 240 207 377 
540 603;

18.007 644 647 708 752 S)3 815 
922;

19.010 111 060 001 085 257 264 205 
285 300 320 658 723 729 758 760 824 
978;

356

027

35.000 149 196 220 251 258 340 567 570
731 751 837 890 893 933 963 971 996;

007

206
813

040

490
762

352
862

750

458

387

277
853

416

536

845

272
959

20.064 094 119 164 184 201 204 323 346 
392 439 565 616 656 750 758 780 785 814 
815 818 880 899 997;

21.060 107 473 485 633 701 711 980 987.
22.944 068 071 092 104 158 304 361 458

462 484 586 605 616 662 670 690 722 785 
805 807 813 906 913 923 966 978 991;

23.035 071 187 280 289 310 374 449 510
520 530 536 545 577 588 698 759 771 778
795 824 884;

24.097 166 210 278 321 378 397 400 495 
573 597 682 783;

25.051 068 087 137 148 185 241 267 286 
412 414 458 467 693 701 710 842 875 935;

26.081 145 228 24,0 3f6 426 444 499 542 
620 649 661 775 964 9^2;'

27.045 046 199 357 588 635 109 794 798 
900 948;

28.015 060 092 114 238 355 376 389 423 
428 500 532 547 552 563 674 756 976;

29.024 056 067 077 099 133 273 295 329 
350 366 124 442 457 460 484 551 676 757 771 
777 790 857 899 ;

30.016 169 217 218 407 498 517 554 563 
576 718 738 824 853 868 877 935 969 ;

31.000 038 048 049 134 188 293 325 398 
481 543 588 599 714 936 978 985;

32 004 066 116 155 233 251 262 269 302 
319 346 536 539 664 676 d37 865;

33.052 078 161 162 252 408’ 546 547 655 
689 709 714 796 830 901 951;

34  035 050 100 157 231 239 254 375 382 
507 551 575 707 712 763 857 988 989 999;

36.028 099 104 199 244 364 503 520 589 
715 732 743 817;

37.015 046 090 121 173 184 202 203 301 
303 311 361 384 390 407 591 662 677 827 
915 983 991 995;

38.105 474 515 596 643 646 687 708 836 
959 965 971;

39.017 036 039 082 130 254 456 551 570 
598 601 602 610 682 687 727 899 939 948 
995 963;

40 022 111 116 117 446 519 527 643 704 
733 853;

TELEGRAMY.
Jubileusz dziennikarza.

L w ó w  5 stycznia. Wczoraj przedpoł. odbył 
się tu uroczysty obchód 30-letniego jubileHezu 
Kazimierza Zielonki, współpracownika „Gazety 
Lwowskiej".

Zdrowie cesarza.
Wiedeń 5 grudnia. (Tel. wł.) W sobotę wie

czorem krążyła pogłoska, że cesarz niebezpie
cznie zaniemógł. P o g ł o s k a  t a  b y ł a  n a j z u 
p e ł n i e j  b e z p o d s t a w n ą .  Dowodem tego, 
że wczoraj o godzinie wpół do l-szej w połu
dnie cesarz wyjechał z Burgu do Schónbrunu 
przechadzał się tam przeszło godzinę po parka 
i o godz. 2 dopiero powrócił do Burgn.

Doniasłość porozumienia austro-rosyjskiego.
W iedeń ' 5 stycznia. (Tel. wł.) „M. Revue“ 

zamieszcza artykuł inspirowany przez ministe 
rjum spraw zagranicznych, omawiający doniosłość 
polityczną wizyty hr. Lambsdorfa w Wiedniu. 
W artykule tym rozstrzelonemi głoskami wydru
kowano ustęp, że porozumienie austro-rosyjskie 
t w o r z y  n a  p r z y s z ł o ś ć  w y t y c z n ą  p o l i 
t y k i  i p o d w a l i n ę p o t ę g i  d y n a s t j i H a b -  
s b u r  s k i  ej.

„Sonn u. Montags Ztg" w artykule wstępnym 
wyraża przekonanie, że sprawy polityki mace
dońskiej były tylko pozorem, który miał ukryć 
istotny cel misji hr. Lambsdorfa. P r a w d z i -  
d z i w y m  c e l e m  t e j  p o d r ó ż y ,  jak przypu
szcza „S. u. M. Ztg", j e s t  p o r o z u m i e n i e  
s i ę  A u s t r j i  z R o s j ą  p r z e c i w N i e m c o m  

G roźby dra Koerbera.
Wiedeń 5 grudnia. (Tel. wł.) „Montags Re- 

vue“, organ dra Koerbera donosi: prezydent 
ministrów przywiązuje wielką wagę do udcju» 
aię ifmferencjj ugodowej Cr9sko-niemiecką. Gdy
by konferencja ta  nie doprowadziła do porozu
mienia, dr K o e r b e r  g r o z i ,  że  p o s i a d a  
m o c  z m u s z e n i a  p a r l a m e n t u  do  p r a c y .  

Zamieszki w Marokko.
Tanger 5 stycznia. W  wielkim meczecie od

czytano wczoraj pismo, w którem sułtan zawia
damia, że chce objąć komendę nad armją i spo
dziewa się, że uda ma się pokonać przeklętego 
agitatora. To samo pismo odczytano także w in
nych mi&stacb.

Madryt 5 stycznia. Do dzienników tutejszych 
donoszą z Fezu, iż sytuacja tam znacznie się po
gorszyła. Wśród wojska sułtana panuje zupełna 
dezorganizacja.

Cholera w  zatoce perskiej.
Konstantynopol 5 grudnia. W zatoce per

skiej wybuchła cholera. Dziennie umiera m 
1 0 -1 5  osób.

przewodnik handlowo-przemysłowy firm krajowych chrześcijańskich,
W ydawnictwa lltrstracyi Polskiej

w Krakowie.
Iłajlepsze praktyczne ilustrew. polskie 

k a l e n d a r z e :
„Kalendarz dla Wszystkich “ a 1 kor. 
„Kalendarz praktyczny d laPań‘‘u a l k .  
„Kalendarz Maryacki powieściowy 80 h.

„ W a w e l  “ katedra i zamek po re 
słauracyi — wspaniałe album, tekst 
Dra J. Żuławskiego i J. Trepki, kolo
rowe ilustracye Tondosa i H. Uziembły, 
cena 8 k. — Do nabycia wszędzie 
i  w biurach „Ilustracyi Polskiej “ w Kra
kowie, ulica Radziwiłłowska L. 8.

n Lr chał Czerwiński
iw o  handlowo - agencyjne Grodzka 63, 
eleea się PP. Kupcom . w dziale ko- 
#ni, herbat, win, wódek, likierów i 

innych delikatesów.

A D M I  N I S T R A C Y A
Wapienników i Kam ieniołom ów Miejskich
poi kierownictwem Magistratu w Pod
górzu sprzedaje po przystępnych cenach 

V  A P N O  8 K A E 1 S T F  
odznaczone listem uznania na Wystawie 
budowlanej we Lwowie 1892 r., oraz 
wielkim medalem złotym na Wystawie 
przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie 
1900 roku. Wapno gaszone i Wapno do 
uprawy roli. Również poleca ze swych 
skał zwanych „Krzemionkami11 i „skałę 
Twardowskiego1 Kamień budowlany, bru
kowy I szuter. Zamówienia przyjmuje 
Kasa miejska w Podgórzu, Telefon Nr. 
161 i Zarząd wapienników w Podgórzu, 

Telefon Nr. 162

ZAKŁAD FRYZYERSKI
u l .  S z e w s k a  L .  2 ,

salon dla Panów, osobny salonik dla 
Pań, sztuczne wyroby z włosów. Wybór 
ozdobnych szpilek . grzebieni. Nąj- 
nowsze perfumy franc., ang. i krajowe, 

wszelkie przypory tolletowe, poleca

K . R y  ż in a n o w ik i
ulica Szewska L. 2.

Pierwsza krajowa koncesyonowana 
katolicka F a b r y k a  M e d a l ik ó w
Wydawnictwo obrazków symbolicznych 
własnego pomysłu i nakładu, — oraz 
sprzedaż dewocyjnych przedmiotów pod 
firmą „Emanuel od św. Józefa11 Kraków, 
ul św. Krzyża L 13.

Przyjmuje wszelkie plisowania
sukien i falban oraz w karnawale wy
pożyczam eleganokie kostiumy damskie 
na bale kostiumowe. U l. S i e n n a  14 

I  p. front, ZABAWSKA.

Konc. przez c. k. Namiestnictwo

Biuro pod f i rm ; „Filipinadi

F l o r j o i i k a  2 1 ,  I  p i ę t r o  
dostarcza wszelkiego rodzaju służbo z 

jak najlepsze*] poleoenlaml
a mianowicie: Oficiajstów prywatnych, 
bony, panny służący pokojowe, kuchar
ki, kasyerki, bufetowo, pinny d> sklepu, 
ki harzy, kamerdynerów, lokai, labo
rantów aptecznych, słuaących do posług 
sklepowych, jako też i stróżów kamie- 

nicznyui.
Tylko na Listy z dołączoną marką 

odpowiada się.

Ulegając prośbom zgłaszającej się Publiczności tak z prowincyi jak i z zagranicy, prosimy panów P. T. Adwokatów, L-ekaizy,Przemysłowców 
i Kupców, żeby się raczyli zgłaszać

do „Przewodnika*4 firm krajowych chrześcijańskich
zaprowadzonego w „Głosie Narodu". — Pr7pwodnik ten wychodzi co tydzień w numerze poniedziałkowym. — Cenę w „Przewodiiku* zaznaczamy 
kardzo niską, bo idzie nam o wygodę Publiczności przejezdnej, która nie wie, gdzie się udać i bardzo często zwraca się z zaj/taniem do Adrńi- 
ń tra c y i, nie chcąc się narażać na wyzyski firm żydowskich.

Właścicielka i wydawczym: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupre. 
Papier z fafcrr1  ̂ Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukami W. Kornekiego w Krakowie. I


